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Decydującą odpowiedź
Już tylko trzy tygodnie dzieli 

nas od dnia, w którym całe spo 
łączeń stwo polskie wykreśli za 
sadnieze linie naszej polityce i za. 
łożeniom ustrojowym. W poczuciu 
głębokiej troski o sprawy państ­
wowe i w zrozumieniu swojej po­
winności obywatelskiej dojrzały 
politycznie Polak złoży swoją 
powiedź na trzy aasadmłcze pyta 

nża, które zadaje mu w tej chwili 
nie ta, czy inna partia polityczna, 
ate po prostu chwila dziejowa, 
pplska rzeczywistość, rozkwitają­
ce po najstraszliwszej .wojnie ży­
cie poKtycane.

Napisanie kfflcu liter, czy posta­
wienie kijku kresek jest sprawą 
poaornic prostą. A jednak trzeba 
sobie gruntownie uświadomić 
i to jest jeden z tych wstgmych 
•bowiązków — ic  od mojej od­
powiedzi zależy dalsza struktura 
p**«twa-

f « M w o  jest najwyższą fo m ą  
OTgamzacyjną człowieka i od

jego urządzenia należy to 
Spokój, bezpieczeństwo, dobrobyt.

Utworzenie Rady Szkół Wyższych
(PAP) W najbliższym 

czasie zostanie ogłoszony w  Dzien­
niku Ustaw, uchwalony przez Radę 
Ministrów i zatwierdzony przez Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej 
dekret z dnia 17. 5. 1946 r. o utworze, 
niu Rady Szkół Wyższych.

UCHWAŁA RADY MINISTRÓW 
Wobec postawy większości mło­

dzieży, która pragnie poświęcić się 
studiom dla dobra kraju, równocze­
śnie zaś wobec wielokrotnie stw ier­
dzonych faktów, iż w  środowisku

niki, usiłujące wciągnąć młodzież do 
wystąpień i  poczynań, sprzecznych 

terasam i narodu i  potrzebam i od. 
budowy państwa, wobec stwierdzo- 
lych faktów wciągania młodzieży do 

organizacji antypaństwowych j  anty, 
narodowych, ulegających obcej pol­

ustawy
skości ideologii faszyzmu, wobec ko­
nieczności umożliwienia dostępu do 
wyższych uczelni młodzieży ze śro­
dowiska robotniczego i chłopskiego pów młodej 
i przeciwstawienia się szkodliwym 
tendencjom krzywdzenia i  rugowa­
nia  tej młodzieży
ni, wreszcie w 
uspraw nienia organizacji 
akademickiej, rozbudowy 
stypendialnego,, domów akademie-^ 
kich itd.

Rada Ministrów stojąc

te środki, jakie państwo, mimo Ir u 
dności łoży na  umożliwienie im stu 
diów, w  trosce o  wychowanie zaslę 

które  naj

esycfc i

afery zgodnej z  i
cznego państwa, powołuje Radę 
Szkół .Wyższych, któraj sk ład i  za

potekch uczonych, zarówno wobec
opinii kraju jak i  zagranicy, , stojąc. 
w obronie im ienia wielotysięcznej: '•*- 
rzeszy młodzieży, studiującej, na kfó.. 
rą  wystąpienia nielicznych.grup rzo., 
cają cień, stw arzają krzywdzącą a t­
mosferę wokół tych, którzy pragną 
się uczyć, aby najlepiej wykorzystać

; dn ia K  m « j> 1946 r

i  jednocześnie 
Patokę na czele pochodu państw i 
■ sodów w kierunku postępu.

Odpowiedź na drugie pytanie 
przesądza o strukturze gospodar- 
caej. o dźwignięciu na wyższy po­
etom ekonomiczny zadań przemy­
ski i robactwa. Rozwiązuje jedno, 
waśnie w sposób jedynie właści­
wy cały splot zagadnień społecz­
nych, które zawsze tak blisko obok 
ekonomicznych stoją. Otwiera 
prned nassym społeczeństwem sze­
rokie horyzonty dobrobytu spo­
łecznego, podnosi przeciętny po­
ziom gospodarczy jednostki. Jed­
nym krótkim „tak“ nadrabia na­
sze historyczne opóźnienia, oraz 
źtniedbania i stawia polską jed­
nostkę rolną i przemysłową obok 
odpowiednich jednostek w kra­
jach tak dobrze zagospodarowa­
nych jdk Dania, Hołandia, Anglia 
i państwa skandynawskie.

Wreszcie trzecie i ostatnie py­
to n a  T ro ić  jego jest tak jasna, 
tak głęboko poteka i  tak niewąt­
pliwa, że odpowiedź na nie jest 
chyba najłatwiejsza. O czym my- 
śldiśmy przez te koszmarne łata 
wojenne? Właśnie o tym, o czym

Grapa PSl-owtów odpowie „TAK"

„N ie m ożemy się  pogodzić 
łow iskiem  większości Rady

Naczelnej, która nie ty le  ze wzgJę- 
ile  dla

ważnej gry politycznej w zyw a do, 
dem onstracyjnej odpow iedzi „pie*

y  num er tego pism a za  
artykuły członka N SW

PSŁ i  zastępcy naczelnego Sekre­
tarza PSL: Tądeusza Ręka, cz 
ka NKW  PSL Edwarda Bertolda,

Rady Naczelnej PSJL: Bolesława  
Iwa-

’ Wyższych, poeta na

ną k o m jw  d jua^łtonstM i naę?nM.,od 
wołante/żj&taafcże RmfewSefcół 
szych m o że ,la ry  prawom ocnie nałoPodwyżka płac pracowników

państwowych i samorządowych
Warszawa (PAP) W Ministerstwie 

Skarbu odbyła się konferencja, któ­
rej przedmiotem było uzgodnienie 
tymczasowej podwyżki płac dla p ra ­
cowników państwowych i  samorzą­
dowych w  granicach od 1200 do 3900 
zł z zastosowaniem progresji dla po-

szęzególnych grup.
(Podwyżka w  granicach 100%

najniższej grupie i  10% w  najwyż­
szej). Jak z powyższego wynika, naj­
wyższa podwyżka nastąpiła dla naj­
niższych i.średnich  grup uposażenio. 
wy cli.

Przepisy dofo^cz^cę składa .i..trybu 
funkcjonowania
dyscyplinarnych ustali Prezes-;Ra<iy 
Ministrów.

Airt. 8. Na czas obowiązywania de­
kretu  niniejszego zawiesza się moc 
art 51 ust. 3 ustawy z dnia 15 m ar­
ca 1933 r. o  szkołach akademickich.

niu, żeby nareszcie postawić Pol­
skę na wysokim pożtamie ekono­
micznym, żeby w jej granicach 
zaniknąć jakiś skończony orga- 
njzm gospodarczy. Połącaemie tej 
bazy surowcowej i przemysłowej 
z dtógą linią wybrzeża, uzbrojone­
go w porty, stawia byt ekopomi-

nyeh podstawach. Nie tylko to 
jednak. Nasza granica zachodnia 
daje nami w ręce jednocześnie atu­
ty. poliłyczae i wojskowe, decydu­
jące o naszym stanowisku wobec 
Niemiec oraz o nąszym bezpie­
czeństwie. Dziś chyba już każdy 
zrozumiał, iż suwerenna polityka 
musi ooterać się przede .wszystkim

o mocne założehia gospodarcze. A 
te właśnie gwarantują nani Ziemie 
Odzyskane.

Te zagadnienia podane w ogól­
nym zarysie mu simy przemyśleć, 
aby dnia 30 czerwca z całym we­
wnętrznym przekonaniem odpo­
wiedzieć trzykrotnie »tak“.

Ałe przed tym jeszcze .nie zapo­
minajmy <> niemniej ważnym obo. 
wjjązku,, A mianowicie o sprawdze­
niu w Biurze.Obwodowym czy je­
steśmy w ewidencji uprawniionych 
do głosowania. Możliwość wypeł­
nienia tego ostatniego obowiązku 
istnieje tylko do 9 czerwca.-A'więc 
śpiesz się!■ Ostatnia chwila! *

Rojek.

Przed referendum
Do sprawdzenia spisów  wybor­

czych pozostało zaledwie kitka 
dni. Każdy obyw atel jest obow ią­
zany sprawdzić w  sw ej kom isji 
obwodowej, czy oh sam, rodzina 
jego i  najbliżsi sąsśedzi figurują

sprawdzić, czy w szyscy lokatorzy  w spisach - i ■ czy są skrę- 
ś len i ze spisów ci, k tórzy' wyje­
chali.

Kom isja obwodowa pracuje co ­
dziennie, w  niedziele i  św ięta z ' i

i i  ‘ ‘ '
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ODCZYT MIN. TOW. STAŃCZYKA 
W Bobfrte. dnia 8. VI. •  godż. 18-twJ w 

raU Bindy Mi«jskl«J w Krakowie <*. min.
Stańczyk wygłosi odczyt p. t. „Stany Zje- 
dmwzone I 0 . N. Z. a Poldka".

K o b ie ty  o d p o w ie d z ą  
„TA K "

W arszawa (SAP). W dniu wczoraj 
szym odbyła się w  KiC ZZ I  Ogólno­
krajowa Konferencja Kobieca, w  któ 
rej wzięły udziału delegatki wazysb 
kich związków zawodowych z całe­
go kraju.

Zasadniczy referat w  spraw ie Re­
ferendum Ludowego i  organizacji 
działalności kobiet w  ram ach związ­
ków zawodowych wygłosił tow. po­
seł Sokorski, sekretarz KC ZZ.

Po referacie odbyła się dyskusja, 
która wykazała zrozumienie intere­
sów klasy robotniczej przez dełegat- 
ki.

Uchwalono rezolucje, popierające 
politykę PPS, PPR, SD i  SL w  spra­
wie Referendum Ludowego.

Vowe w ydaw nictw a

Ukazało się nowe czasopismo teat­
ra lne w  Krakowie, wydawnictwo Ko. 
misji Porozumiewawczej Teatrów 
Krakowskich p. t,  »Listy z  Teatru*. 
Jest ono' dalszym ciągiem i  właściwie 
piątym numerem dobrze miłośnikom 
teatru znanego sAfisza Starego Teat­
ru*. Rozszerzyła się tylko jego baza, 
stało się ono mianowicie organem 
wszystkich teatrów krakowskich. Re. 
dakcja jak  dawniej pozostaje w rę ­
kach doskonałego znawcy spraw  te. 
atralnych Wojciecha Natansona.

Już na czele pierwszego numeru 
pewna rewelacja — artykuł Jerzego 
Szaniawskiego, znakomitego autora 
tD w teb  teatrów* pt. »Kasa Teatral­
na*. Po raz  pierwszy bedoj widzimy 
znakomitego dram aturga w  roli fel­
ietonisty podejmującego jeden z trud­
niej szych w  życiu teatru probiera — 
problem kasy. »Nowi lud zie , co przyj, 
da. do teatru nie powinni widzieć na­
pisów »Teatr« i  »Kasa«, jednakowych 
a tak ściśle ze sobą złączonych. Kasa 
— to po prostu informacja jak  — 
»szałłńa«, »palarqta« czy >garderoba«. 
Z napisu »Teatr« powinno coś pro. 
mieniować, przenikać w  kolo atmo­
sferę jak ze słowa „Sztuka”. Bo teatr 
to wielka sztuka* — kończy autor 
feljetonu.

L. H. Morstin zastawawia się nad 
przyczynami tej szczególnej pozycji 
jaką ma w umysłach ludzkości szek­
spirowski »Hamlet«. Przypisuje to w 
pierwszym rzędzie niesłychanemu 
wdziękowi w  jaki przyozdobi! autor 
swego bohatera.

Karol Adwentowcz w artykule »Te- 
atr* zajmuje słuszne stanowisko w 
sprawie teatru dla robotników (sta­
nowisko, które oświetliliśmy już w 
numerze 1-majowym „Naprzodu’: 
onajlepszy gmach teatralny, najobfi­
ciej wyposażoną scenę i kostiuroerię, 
a repertuar najdostojniejszy, bo tylko 
w wielkim dziele zamknięte są naj­
istotniejsze, najgłębsze zagadnienia 
społeczne i etyczne”. Jedną z najw ar. 
'.OŚCA, a szych pozycji tego num eru jest 
przekład moralitetu francuskiego »Le 
jeu d'Adanw a zarazem pierwszej 
sztuki francuskiej nieznanego autora 
z końca XII wieku dokonany przez 
Hannę Malewską.

W ankiecie »Jak mówić wi«rszett 
zabierają glos Stefan Flukownki i 
Władysław J. Dobrowolski. W dziale 
bieżących spraw p»zą: W. Szewczyk 
o wystawieniu „Antygony” Anouilha 
w Pradze czeskiej, M ana Rokoszowa 
»0 teatrze ludowym*. Całość uzupeł­
nia bogata kronika teatralna, ora’  

i ilustracyj, nowa zdobycz nowe, 
go czasopisma. (nk). .

Potyczka z banda „Błyskawica"
(M) Przedwczoraj około godz. 3-ej 

popołudniu kilku członków bandy 
„Błyskawica" dokonało śmiałego na­
padu rabunkowego w  Makowie na 
pociąg osobowy zdążający w  kierun­
ku Krakowa.

Uzbrojeni bandyci w targnęli do 
wagonu pocztowego i  terroryzując 
obsługę zrabowali kasę z pieniądzmi 
pocztowymi. Grupa operacyjna Woj­
ska Polskiego, jadąca pociągiem do 
Krakowa, usiłowała bandytów  ująć. 
Wywiązała się krótka walka, w  któ-

O poprawę byh
W szklarskiej Porębie k/Jcieniej 

Góry obradowała konferencja Zarżą 
du Głównego Związku Nauczyciel­
stw a Polskiego, w  której wzięli 
udział min. ośw iaty Cz. Wycech, 
oraz sekretarz gener. Centr. Komisji 
Zw. Zawód, tow. Rusinek.

Wygłoszone zostały referaty przez 
min. Wycecha i tow. Rusinka, na te­
m at organizacji szkolnictwa, ro li 
nuczyciela, oraz udziału i  pracy

Pogwałcenie deklaracji poczdamskiej
Londyn (PAP). Komentator radia 

moskiewskiego Mielników w  audycji 
nadanej w  języku angielskim, podkre 
śla, że Wielka Brytania i Stany Zje­
dnoczone w  zachodnich strefach 
okupacyjnych w  Niemczech pogwał 
ciły w iele przepisów dotyczących 
diemiłitary zacj i.

Rada Bezpieczeństwa o Indonezji
W aszyngton (PAP). Grupa 10 człon 

ków  Kongresu amerykańskiego wy­
stosowała pismo, opublikowane 
przez prasę, w  którym  wzywa de­
legację amerykańską w  Radzie Bez­
pieczeństwa, by  złożyła wiosek o 
wniesienie spraw y Indonezji — w 
szczególności spraw y używania 
wojsk japońskich do  tłumienia ruchu 
niepodległościowego w  Indonezii — 
na porządek dzienny Rady Bezpie­
czeństwa.

Posdowle, podpisani pod deklaracją 
uważają za swój obowiązek zwrócić 
uwagę świata na niebezpieczeństwo 
ip ilita ryanu  japońskiego, k tó ry  nie 
jest całkowicie wykorzeniony. Dlate 
go beż obecność wojśk japońskich w  
Indonezji 8 miesięcy po bezwarun­

Moskwa (PAP) W depeszy z An­
kary  Agencja Tass przytacza ko­
m entarz p rąsy  tureckiej na temat 
nieudanych wyborów samorządo­
wych w  Turcji.

Organ partii demokratycznej— 
„Izmir" podaje szereg jaskrawych 
przykładów, ilustrujących nienormal­
ne warunki, w  jakich odbyły się w y. 
bory. W mieście Budzal, uczniowie 
instytutu rolniczego pod kierownic­
twem nauczyciela zostali „odkomen­
derow an i' do u rn  wyborczych w  
szyku wojskowym, a w  Adanie żan­

Wybory po turecku

U W A G A  A U T O M O B IU S C I i M O T O C Y K L IŚ C I!
zawiadamiamy, ie  zostało otwarto

W Krakowie przy ul. Garncarskie! 15. Telefon 566-73
POGOTOW IE SAMOCHODOWE

które przyjmuje pojazdy mechaniczne do konserwacji, mycia, smaro­
wania, usuwa drobne defekty i t. p. — Tmaże lokal szkolny.
kursy kierowców samochodowych DANA SCHWENkE

Wpisy i  informacje codziennie Kraków, Krupnicza 14,

rej szef bandy „Pnut“ został zabtty 
na  dw orca kolejowym.

W wyniku natychmiastowego po­
ścigu zastrzelono trzech dalszych 
członków bandy. Dwóch sprawców 
napadu zdołało zbiec, unosząc zrabo 
w aną kasę. Pościg za zbiegłyrrii 
trwa.

Była to reszta bandy „Błyskawi­
cy", którą rozgromiono z końcem 
ubiegłego miesiąca w  powiecie my­
ślenickim. Dowództwo po ujętym 
wtedy szefie bandy „Gromie" objął 
zastrzelony obecnie „Prut".

i nauczycielstwa
nauczycielstw a w  ram ach Związków 
Zawodowych.

Zarząd Główny zajął się przede 
wszystkimt zagadnieniem poprawy 
ciężkich w arunków  m aterialnych w  
jakich pracuje nauczycielstwo. Wa­
runki te  powodują masową ucieczkę 
nauczycielstwa do innych zawodów.

Postulat popraw y bytu został przy­
jęty do realizacji, jako jeden z naj-

I bardziej podstawowych.

W brytyjskiej strefie okupacyjnej- 
istnieją w  dalszym ciągu niemieckie 
formacje wojskowe, k tóre  już rok  te 
mu powinny być rozwiązane. Poza 
tym szereg firm  niemieckich wzno­
wiło działalność pod kierownictwem 
dawnych hitlerowców.

kowej kapitulacji tego kraju  musi 
wzbudzać niepokój. W ojska japońskie 
w  Indonezji znajdują się pod do­
wództwem brytyjskim. Zadaniem ich 
jest utrzymanie praw a i porządku w 
tym kraju. O krucieństwa popełnione 
na żołnierzach amerykańskich i so­
juszniczych w  Japonii, w  żadnej 
mierze nie mogą upoważniać do po­
wierzenia takiej roli wojskom ja­
pońskim.

Zdaniem posłów kongresu, którzy 
wystosowali wyżej wymienione p i­
smo, Wielka Brytania i Holandia nie 
życzą sobie rokowań pokojowych z 
nacjonalistami indonezyjskimi i  tw ier 
dzą, że przywódcy indonezyjscy., któ 
rzy  pragnęli nawiązać rokowania, 
zostali aresztowani.

darmi kierowali do u rn  wyborczych 
całe grupy obywateli, zmuszając 
wszystkich do głosowania pod groź­
bą odebrania opornym kartek na na­
ftę, herbatę i  kawę i ukarania ich 
grzywną.

,Vatao“ pisze, że miasto Diklli w 
dniu wyborów zostało otoczone kor­
donem żandarmerii, k tórą  nie po­
zwalała mieszkańcom, na opuszczenie 
miasta, bez przepustek wystawionych 
przez partię  nąrodowo-republikańską 
i stwierdzających, że dany wyborca 

i uczestniczył w  głosowaniu.

Leczy zaburzenia żołądkowe, 
npobiega równocześnie niedożywie­
niu i  osłabieniu niemowlęcia,

zwiększając jego wagą, 

flo ntbycfa u aptelcaeh Iskładach api
Dr.A.WANDER ŁA.
»»» taatĄotM MUtraf.

Proces M ich a jlow icza
Belgrad (PAP). Proces przeciwko 

b. gen. Michajłowiczowi, który roz­
począł się 10 bm. potrw a około 4 
tygodni. Michajłowicz powierzył swą 
obronę 2 najwybitniejszym adwoka­
tom  w  Belgradzie, należącym do 
partii demokratycznej. W ielu praw ni 
ków odmówiło przyjęcia obrony 4 
oskarżonych, którzy jednocześnie 
z generałem Michajłowiczem zasia­
dać m ają na ław ie oskarżonych, i

W kilku w ierszach

X OG6LNO-POLSKĄ WYSTAWĘ PRZE­
MYSŁU KONFEKCYJNEGO uraądaa W 
Łodzi od 16-go do 21-go czerwca Centrał- 
ny Zarząd Przemyślu WJÓktomnto-wgo.

X NOWĄ CEGIELNIĘ URUCHOMIŁA 
w Won Woroznaktoj Spółdzielnia Gminne 
Samopomocy Chtąpakiej w Kóbyloeu* 
(paw. Grójec). Zdolność wytwórcza wyne- 
ad 1 i  pól miliona sztuk w sezamie.

X DELEGACJA HOLENDERSKA DO 
DO SPRAW BUDOWY PORTÓW rzeca- 
nych 1 morekloh otraz barok podczas swo­
jego pobytu -W Szczecinie proeprowadeiłe 
sz-oros rozmów ■ pmadsUwtońBlami af«* 
portowych w świątku z  ewentualnym eks­
portom węgla do Holandii.

X PRZEWODNICZĄCY LIGI MUZUŁ­
MAŃSKIEJ Jltuma oświadczył, Iż munut. 
manie żądają berawzględnio utworzeni* 
suwerennego państwa mahcmetońsloiegł 
w Indiach — Paktatanu. t

X WŁASNOSÓ ZAKONU NIEMIECKIE* 
GO W CZECHACH Cystersów noetaU skon 
ftskowana prwz państwo ozechoelowackia 
Majątek składał sic z 1-800 ha zlcm>i ornej 
ł  1.700 ha lasu.

X CZWARTĄ LISTĘ AUSTRJACKICH 
PRZESTĘPCÓW wojennych publikuj* 
dzienniki wiedeńskie. Figuruje na niej 
kilkadziesiąt nazwisk wyhi-tmyok hi tler ow 
oów. 60 proc. z  nAb ukrywa się.

X LOTU BEZ LĄDOWANIA POMIĘDZY 
SZTOKHOLMEM A NOWYM JORKIEM 
dokonał 4enotocowy Douglas ezwedzkloh 
limiż lotntczyoh, przebywając 4.000 mil w

X GRUPĘ FASZYSTÓW ARESZTOWA­
NO W RZYMIE. Wiród nich znajdowali 
eto dwaj oficerowie czynnej armii. Wykry 
to skład z brania 1 amunicja.

X HOLENDERSKIE DZIEŁA SZTUKI
wartości 282.000 funtów sztórlingów skra­
dzione przez Niemców odnaleziono w Am­
sterdamie.

X KOMUNIKACJA LOTNICZA miedzy
Pairyżem a Ameryką Południową otwarto 
we czwartek bieżącego tygodnia.

X TRANSPORT ŚWIEŻYCH RYB do 
państw zagrożonych głodem postanowio­
no usprawnić na konferencji Kurcpejektoj 
Centralnej Organizacji TnansgMnrta www- 
jtotonego w Kopenhadze.

X FRANCO ZABIEGA O POŻYCZKĘ w 
Anglii ł  Stanach Zjadaocoonycfc. Uczy 
przy tym na poparcie wpływów czynników 
kół w tych kraiach. twierdza Jtnwtootią"-
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W  Święcie Ludowym tkwi głę­
boka symbolika polegająca na po­
łączeniu ich wiosennej świeżości 
z entuzjazmem, siłą młodzieńczą i 
prężnością duchową ruchu ludo­
wego w Polsce. Olbrzymia część 
naszego społeczeństwa, bo aż 2/3 
całego narodu zespolona jest z zie­
mią węzłami serdecznego umiło­
wania i tradycyjnego przywiąza­
nia. Wszyscy ci, których zamyka 
w swoich ramach ruch ludowy, 
to ludzie, którzy decydują w o- 
gróinnej mierze o obliczu naszego 
społeczeństwa i o stopniu rozwo­
ju gospodarczego naszego Pań­
stwa.

Wiele się składa momentów na 
to, żeby w dzień tego Święta na­
strój wypełniający serca nasze 
był naprawdę radosny. Nasze, bo 
przecież bardzo wyraźnie, wido­
cznie dla każdego, występują głę­
bokie więzy, zadzierzgnięte pomię­
dzy ludem wiejskim a resztą spo­
łeczeństwa. W tym miejscu chcie. 
libyśmy z całym naciskiem pod­
kreślić znaczenie jakie posiada 
nasz sojusz z ruchem  ludowym. 
Splecione ze sobą dłonie polskie­
go robotnika i chłopa są najmoc­
niejszym wyrazem wspólnych dą­
żeń, wspólnych wysiłków, krw i i 
potu, które znaczą wszystkie cięż­
kie momenty, kiedy to w decydu­
jących dla naszej nawy państwo­
wej chwilach właśnie ahłop i ro­
botnik łączyli się we wspólnym 
dążeniu do lepszej demokratycz­
nej, sprawiedliwej Polski. Tych 
dni i tych idej, świecących robo­
tniczo-chłopskiemu sojuszowi w

Wtjiarodowe noce“ nie zapomną 
’ obydwie strony nigdy.
* Polski socjalizm, m ający na ce­

lu przedewszystkiem wolność i 
sprawiedliwość dla jednostki, on, 
k tóry najwyższe i  najszlachetniej­
sze idee człowieczeństwa obrał so­
bie za sztandarowe godła nie mógł 
być obojętny na zagadnienia, ob­
chodzące przede wszystkiem chło­
pa, który przecież w  Polsce „po­
tęgą jest i basta". Udręki i cierpie­
n ia robotnicze są historycznie 
młodsze od niewolnictwa pań­
szczyźnianego tych co byli „gle- 
bae adscripti". Niemniej przeto 
żywo zawsze przemawiały do ser­
ca poniżenia i uciemiężenia, chło­
pa, których przez tyle la t dozna­
wał. Tężyzna i siła ruchu robo­
tniczego polskiego ruchu socjali­
stycznego zaszczepiła działaczom 
i ideologom chłopskim nowe je- 
•żcze siły i niespożytą energię do 
walki o ich prawa. Jeżeli tak jest, 
to głęboki związek istniejący po­
między miastem i wsią, chłopską 
zagrodą i warsztatem przemysło­
wym, robotniczym młotem i chłop­
skim pługiem zacieśnia się tym 
więcej.

W najcięższym momencie gospo­
darczym i politycznym w pierw­
szych dniach po uwolnieniu naszej 
Ziemi od barbarzyńcy niemieckie­
go, rząd był zmuszony zwrócić 
Się do chłopa. Nastąpił trudny o- 
ki-es dostaw kontyngentowych, 
każdy z nas zdawał sobie sprawę, 
że wysiłek okazywany przez chło­
pa’ jest olbrzymi, a jego obywa­
telska postawa potwierdziła zro­
zumienie przez niege obowiązków, 
które winien jest państwu, winien 
jest społeczeństwu. Dlatego z nie­
cierpliwością i natężeniem ocze­
kiwaliśmy chwili, która pozwoli 
Rządowi zdjąć z bark chłopskich musi przyjść do mnie. Już ja go 
ten'ciężar, kiedy stan naszego go-1 zmuszę i  pana też. Patnz pan.

Zielone Święto
spodarstwa narodowego na to po- 
zwoji, a z naszej strony dokłada­
liśmy wszelkich starań, żeby móc 
produkcję przemysłową tak zin­
tensyfikować i  pomnożyć, żeby 
wyniki pracy robotnika mogły 
być także w szerokim zakresie wsi 
ofiarowane. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności chwila ta nastąpiła 
jeszcze przed Świętem Ludowym. 
Zarówno ciężar świadczeń zosta­
nie zdjęty jak  i znaczna ilość arty­
kułów przemysłowych zostanie 
rzucona na rynek wiejski.

Reforma rolna, którą już za 
parę tygodni potwierdzi odpo­
wiedź całego narodu na dru­
gie pytanie referendum, refor­
ma rolna, k tóra swoje przypieczę-

towanie znajdzie w nowej konsty­
tucji, stwarza dla polskiego chło­
pa nowe korzystne warunki egzy­
stencji i  pracy. Dążeniem polskiej 
myśli ekonomicznej jest wydoby­
cie z chłopa wszystkich jego war­
tości społecznych i obywatelskich. 
Realizacja tego programu nietyl- 
ko ugruntuje i pogłębi rolę i  zna­
czenie chłopa w państwie, ale i do­
brobyt jednostki na wsi umocni 
na lepszych warunkach i trw al­
szych podstawach.

W  dzień Święta Ludowego, wra. 
cając myślą do sukmany Naczel­
nika i bohaterstwa Racławic, trze, 
ba uścisnąć dłoń chłopów pol­
skich, którzy nas „bronią i żywią'.'

Tadeusz Rojek

Odezwa
s ię  n a  swej ziemi, a miasto z ruin 
powstało piękniejsze niż przed woj­
ną.

Niech nie braknie nikogo w wyści. 
gu naszym dla Państwa w myśl słów: 
„dla ciebie Polsko i dla Twej chwa­
ły...

Niechaj ziemia krakowska, która 
w wielowiekowych zmaganiach dała 
z siebie tyle krwi i  potu, kroczy i w  
tym wyścigu w pierwszym szeregu.

Obywatele! Spieszcie skorzystać 
ze sposobności spełnienia swego e. 
bowiązku dla Państwa, Narodu i  de­
mokracji.

Niechaj nikogo w tym wyścigu nie 
braknie a przyszłe pokolenia w  wol­
nej, potężnej Polsce powiedzą o was:

Wielcy byli w  walce z zaborcą.
Wielcy zostali w trudzie odbodo-

Międzypartyjna Komisja 
Porozumiewawcza 

Województwa Krakowskiego

Akcja subskrypcyjna P. P. O. K. w  
dniu 31 maja br. jak informuje Ko­
misarz Gen. Prem. Poi. Odb. Kraju 
została zamknięta z dużym sukcesem. 
Społeczeństwo polskie mimo ponie­
sienia dotkliwych strat i szkód, w y. 
kazało, że tam gdzie idzie o interes 
kraju potrafi się zdobyć na najwyż­
szą ofiarność. Niemniej wielu oby. 
wateli z przyczyn od siebie niez&leż- 
nych nie zdążyło wypełnić swego 
obowiązku. Chcąc umożliwić każde­
mu dołożenie swej cegiełki do odbu­
dowy kraju — pzyjmować będą pla. 
cówki subskrypcyjne uzupełniające 
zapisy.

Obywatele! Nie zadawalniajmy się 
dotychczasowym sukcesem. Jeszcze 
raz sprawdźmy swe móżliwoścąi i 
dajmy wszystko Państwu co tylko 
możemy. Ci, którzy nie mogli do­
tychczas wypełnić swego obowiązku, 
niech spieszą, by i ich grosz przy­
czynił się, by kominy fabryk naszych 
dymiły, by rolnik zagospodarował

J a r m a r k  o s o b l i w o ś c i

Zyć się musi!
Rozmowę w stołówce zakończo­

no wezwaniem do mnie: Tylko o 
tym nie piszde, bo żyć się musi.

Właśnie dlatego piszę, bo w ten 
sposób żyć wcale się nie musi! 
Przeciwnie trzeba żyć całkiem 
inaczej i drugich tego sposobu 
nauczyć! Dlatego też przytoczę 
trzy opowieści, usłyszane od by­
walców stołówki.

BOHATER CZERWONEJ 
KSIĄŻECZKI

Do rejestracji motocykli zgła­
sza się już po godzinach urzędo­
wania pan kapitan, domagając się 
natychmiastowej rejestracji. Jest 
jedna niedokładność: motor zo­
stawił w domu i  nie ma wyniku 
badania technicznego, które prze­
prowadza rzeczoznaiwca-inżynier.

— Bez badania technicznego re­
jestrować nie można, inżynier bę­
dzie wtedy a  wtedy, proszę przy­
prowadzić motor-

Kapitan twierdzi, że dziś jeszcze 
ma służbowy wyjazd i  dhce sko­
rzystać z motocykla. Otrzymuje 
adres inżyniera i  radę, by go szu­
kał i zdobył wynik badania, a re­
sztę się załatwi.

Na to pada odpowiedź:
— Pan wie kto ja  jestem? Nie 

ja  pójdę do inżyniera, ale inżynier

Ty wyciągnął z portfelu książe­
czkę legitymacyjną, której jednak 
nikomu nie pokazał.

Bohater ukrył swe nazwisko i 
formację, w której pracuje. Z o- 
becnych nikt się tym nie zainte­
resował, bo „musi się żyć".

Ale ja  tak nie muszę żyć i 
wiem, że tego bohatera jeszcze 
znajdę! A wiecie gdzie? Przeczy­
tajcie do końca.

„SPRAWIEDLIWOŚĆ CZYNIĄCY"
W  telefonie ktoś woła:
— W y orzekacie o konfiskacie? 

Natychmiast przyjechać do chło­
dni, oraekniecie konfiskatę, a ja 
zabiorę mięso.

Kto mówi?

chać. Zobaczycie, kto jestem.
— A jaka jest podstawa do fcon. 

fiskaty? Jakim  prawem oglądacie 
mięso w chłodni?

— Moi podwładni nie m ają có 
jeść, a tu  w klatkach chłodni peł- 
uo mięsa.

— A kto pozwolił otwierać klat­
ki w chłodni?

— Ja  się nikogo o  to  nie py. 
m.
Kto to mówił, kto klatki otwie­

rał, nikt nie wie. Podobno nawet 
nie wie kierownictwo chłodni. A 
ja  wiem, bo ja  muszę żyć inaczej.

N a p ra w  z a n ie d b a n ie  I
Kto zaniedbał nabyć los do I-ej klasy 
47,ej loterii klasowej może to zanie­
dbanie łatwo naprawić, kapując LOS 
do Ii-ej klasy. Do rozegrania w 47 
loterii pozostało jeszcze 43.009 wygra­
nych na ogóiną sumę 57 milionów zł. 
<H*wn« w ysrane: mUloa, p 6 ł ml 
Ilona, » wysrana po 210 tyslacy, 
18 po 100 lyalacy, 40 po 50.000  
złotych I w iele, wiolo inaych. — 
Ciągnienie 1» CZOrWCB. Plaa loterii 

w kolaktarack.

Rozm aitości
BIURA POŚREDNICTWA PRACY

W Anglii znajduje się 13 Biur 
Pośrednictwa Pracy, które rejestrują 
i  klasyfikują zgłaszających się w  po­
szukiwaniu zarobku mężczyzn i ko­
biety. Ci, którzy .nie mają żadnej okre 
•lonej praktyki z przed wojny, są 
zaliczani do odpowiednich grup za­
wodowych zapomocą najnowszych 
metod (teksty, urządzenia techniczne 
dla sprawdzania wzroku, słuchu, 
nerwów i tp ) .  W ten sposób praco­
dawcy, mogą z łatwością dobierać 
sobie odpow/iedni personel, bez tra ­
cenia czasu na bezproduktywne wy­
wiady ze zgłaszającymi się kandy­
datami. (Manchester (Juardian).

ZBYTEK CZUŁOŚCI
Z listo  do Redakcji „Manchester 

Guardian", napisanego przez angiel­
skiego żołnierza a brytyjskiej strefy 
okupacyjnej w  Niemczech:

Nie wiem czy Anglicy zdają sobie 
spraw ę z nędzy niemieckich dzieci. 
Czy wciąż jeszcze mamy nienawi- 
dzieć zwyciężonego narodu? Prze­
cież to już dwadzieścia miesięcy 
(już!) od końca wojny. Nauczyłem 
się już kochać te  nieszczęsne dzieci. 
Zgorszony byłem widząc jakie ilo­
ści żywności m arnują się (słuchajcie, 
słuchajcie!) w  Polskich Obozach 
Reemigrantów, gdy tysiące umierają 
z głodu. Jestem pewien, że każ<Jy an 
gielski żołnierz wyrzekłby się-Ą ę j- 
tnie części swojej racji piw a, RłłęW, 
uzyskane w  ten  sposób żyto mogło 
posłużyć na chich d la  niemieckich 
dzieci.

DELEGAT Z CENTRALI 
W  dzień bezmięsny na prowin.

cję przyjeżdża na kontrolę delegat 
z centrali. Z miejscową asystą 
idzie do rzeźniczego sklepu stwier­
dzić, czy nie sprzedaje się mięsa. 
Sklep zamknięty; pukają, wołają 
— nikogo. Pytają po sąsiadach; 
wszyscy zgodnie mówią, że niko­
go tam nie ma. Czekają. Wreszcie 
ulicą jedzie ktoś na rowerze. Są­
siad wskazuje: to rzeżnik. Zatrzy­
mują, każą otwórzyć sklep. Na 
hakach i ladach nie ma towaru. 
Ale stoi lodówka. Sam delegat ka­
żę ją  otworzyć i znalazłszy tam 
mięso, pisze doniesienie o niedo­
zwoloną sprzedaż. Mięso natych­
miast ulega zajęciu i zostaje sprze.

M ówię p rzy jechać, to  przy je- , dane ”w  obaw ie przed  zepsuciem ".
A potem okazuje się, że nie by­

ło podstawy do konfiskaty i  mię­
so trzeba by oddać właścicielowi 
Co więcej, że nie wolno tak postę­
pować, jak  delegat postąpił. Kto 
ma zwrócić szkodę? Skarb Pań- 
stwa? A kto Skarbowi zwróci? De. 
legat z centrali. A gdzie go szu­
kać, w iede? nie? A jak wiem!

Wszystkich trzech znajdę na 
liście „podopiecznych" Komisji 
Specjalnej do walki z nadużycia­
mi.

W łaśnie dlatego, że uważam, li  
tak żyć się nie musi, przeciwnie, 
m usi się żyć inaczej. Sroka
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Kiedy wojna była ważniejsza  
od polityki

Z oficjalnego' dokumentu brytyj­
skiego dowiadujemy się o dotychczas 
nieopublikowanyćh w prasie szczegó­
łach, dotyczących konwojów broni, 
wysyłanych przez aliantów w okresie 
1941-45.

DROGA KONWOJÓW
Pierwszy konwój aliancki wyruszył 

z W. Brytanii do Związku Radz&ec. 
go w niespełna dw a miesiące po roz. 
poczęciu niemieckiej ofensywy. Po­
cząwszy od łipca 1943 r. do  m arca 
1944 r. wysłano do Związku Radziec­
kiego 5.000 czołgów, 7.000 wozów róż. 
nego rodzaju, 7.000 samolotów, tysią­
ce arm at i miliony bomb.

Trasa tych konwojów ciągnęła się 
z Anglii do Murmańska przez Carka- 
dy, Wyspy Far.Cer, Wyspy Jan May. 
en, Wyspy Niedźwiedzie na jakieś 
4.500 kim, z których połowa położona 
była na północ od koła arktycznego. 
Powiedzieć można, że narówni z nie­
bezpieczeństwem niemieckich ata­
ków, morze i zła pogoda czyniły z 
podróży cud odnawiający się bez 
przerwy. Trudności żeglugi w pobliżu 
ławicy lodowej, ciemności i  mgły po. 
tęgowala jeszcze tem peratura, gdyż 
zimno osiągało tu  taki stopień, że nie. 
opatrzne wysunięcie nagiej ręki gro­
ziło przy marznięciem jej do metalu.

ZIMNO I BURZE
Jeden z oficerów M arynarki Angiel­

skiej opisuje niezliczoną ilość uhrań, 
które musiał nosić, a które w ystar. 
czylyby dla przyodziania 12-tu Pary- 
żan na najbardziej ostrą zimę. Mówi 
on też o nudzie dnia codziennego i 
usprawiedliwia swoje brzydkie pis­
mo, lecz pisze w dwóch parach ręka, 
wiczek.

Inny oficer, pełniący obowiązki w 
obronie przeciwlotniczej, donosi, że 
w okresie burz miał do czynienia r a ­
czej z rozhuśtanym trapezem, niż z 
artylerią.

»Podczas kiedy okręt bujał się stra. 
szliwie, zataczając około 30 stopni w 
każdą stronę, wydawało mi się, że 
huśtam się z jednego brzegu do dru ­
giego z szybkością 4 m. na sekundę*.

W czasie wielkiej burzy, szalejącej 
w marcu 1943, 9 tys. ton. okręt stra­
cił jedną ze swych wieżyczek, którą 
uniosła fala morska niezwykłej wiel. 
kości. W  okresie tym fale dochodziły 
do 20 m. wysokości, aż po kominy 
35 tys.-tonowych pancerników; nawet 
kino nie jest w  stanie wyprodukować 
podobego widowiska.

NIEUSTANNE ATAKI WROGA 
Ale zaciekłość wroga nie ustępo- 

powała w niczym zaciekłości sił 
przyrody. Konwoje były bez przerwy 
niepokojone; niebezpieczeństwo gro­
ziło zarówno z nieba, jak i  z po. 
wierzchni ziemi i  z głębi od łodzi 
podwodnych. Bezprzykładna ta walka 
obfitowała w  epizody dramatyczne i 
awanturnicze.

Weźmy n. p. historię szalupy 
»Landguard« podczas 72-godzmnej 
walki z łodziami podwodnymi. Unie­
ruchomiło ją  uszkodzenie maszynerii, 
ale zatrzymać się oznaczało to samo, 
co podpisać wyrok śmierci. Następu, 
je zmiana ról, statek kupiecki śpieszy 
z pomocą szalupie, biorąc ją  na pe­
wien czas na linę, aż do chwili, kiedy 
maszyneria została znów zreparowa- 
n a  i „Landguard” zaczęła znów wal­
czyć.

W  innym  konwoju odznaczył się 
kupiecki statek radziecki »Stary Boi. 
szewśk*. Dosiągnięty przez bomby po­
został on w  tyle, podczas kiedy kon­
wój posuwał się po swej trasie, nara ­
żony na stałe, trw ające 6 dni ataki 
nieprzyjacielskie. Gdy ostatecznie U- 
dało się radzieckiemu statkowi przy­
łączyć do konwoju, powitało go krót­
kie: „Dobrze zrobione!’’ (Weil done!), 
którym to powiedzeniem flegmatyczni 
Brytyjczycy stwierdzają bohaterstwo.

NIEMIECKIE OKRĘTY 
W LODOWYM GROBIE 

Często zdarzały się bitwy, które 
rozgrywały się całkowicie wewnątrz 
arktycznego koła. W kwietniu 1844 
roku W miejscu, oddalonym mniej 
niż o 1000 km. od bieguna północnego

3 niewielkie łodzie podwodne posłane 
zostały do lodowego grobu.

Rzadsze były ataki, przeprowadza­
ne przez nieprzyjacielskie okręty na 
powierzchni. »Tjrpitz« i  »Scharn. 
horst* niechętnie opuszczały swe ba­
zy, chronione przez głębokie fiordy 
Norwegii. Kariera ,,Tirpltz’a ’’ nie na­
leży do świetnych; był on atakowany 
przez Lancastery z R. A. F., to przez 
nawet w  obrębe samych fiordów.

W  rezultacie okręt „nie do prze­
dziurawienia* został zbombardowany 
6-tonowymi bombami w  fiordzie 
Tromsóo. W wyniku hitwy, którą za­
liczyć można do najbardziej zaciętych 
w walkach morskich, »Scb an i horst* 
z 19.400 ludźmi załogi zginął naza­
ju trz  po świętach Bożego Narodzenia, 
w olbrzymim morskim cmentarzu O- 
ceanu Północnego.

UPRZEJMA ROZMOWA WROGÓW
Obok jednak epizodów najtragicz. 

niejszych często bywały i  komiczne 
zdarzenia. Do takich najeży wymiana 
grzeczności między okrętem angiel­
skim i niemieckim samolotem. Ten 
ostatni, poza zasięgiem dział, zakre­
ślał liczne koła nad  konwojem. Okręt 
przesłał mu zlecenie: „Zwróćcie się 
trochę w  innym kierunku, bo ji • 
przyczyną naszej choroby morskiej*. 
„Ależ z przyjemnością” — odpowie 
dział Fokke W uli i  obrócił się natych­
miast w przeciwnym kierunku. W po­
wyższym epizodzie uderza spokój i 
dobry humor obu stron i  przy każ­
dej okazji mimo niepowodzeń słyszy 
się zawsze tę samą wiadomość: — 
»Radzimy sobie dohrze*.

Powiedzenie to zasługuje na to, aby 
stało się symbolem niezachwianej od­
wagi, której dowody składały przez
4 lata zarówno okręty wojenne, jak  i 
handlowe, stwarzając północną Sagę 
bohaterstwa. Należy jednak nie tylko 
podziwiać heroizm, lecz również 
wspaniałą organizację i  doskonale 
przystosowanie się do nowych zadań, 
czego złożyła dowody Brytyjska Mary 
narka.

I (Pleb.)

U Czechów

D o k u m e n t zd ra d y
(pd) Na rozprawie przeciw 

czołowym „wlajkarzom" (cze­
skim faszystom i  kolaboracjo- 
nistom ), odczytano dokument, 
którego haniebność przechodzi 
wszystko, cb dotąd przedłoży* 
prokurator. Jes t to memorandum 
do Hitlera, w którym wlajkarze 
denuncjują nietylko rząd L zw. 
Protektoratu, ale i  cały naród cze­
ski.

Po studenckich burzach w  listo­
padzie 1939 r. „wlajkarze" zeszli 
się znów, a płodem ich współpra­
cy był pamiętny akt, który proaie. 
miecki działacz W antschura oddał 
hrabiemu von Sćhulenburgowi, 
aby ten doręczył go Hitlerowi. 
Sohulenburg m iał przy tej sposo­
bności —  wlajkarze byli zawsze 
praktycznymi ludźmi — wystarać 
się im  o audiencję u  Goebbelsa. 
Celem memoranda było poinfor­
mowanie Hitlera o sytuacji w pro­
tektoracie. „Vlajka“ życzy sobie 
koleżeńskiego stosunku między 
Czechami a  Niemcami, a tę tęskno­
tę podziela z nim i i  cały czeski 
naród. W  dalszym ciągu skarżą 
się oni na Ł zw. Rząd Protekto­
ratu, na jedność narodową, na 
bierny opór czeskiego narodu,

„Nawet w oczach zdecydowa­
nych czeskich narodowych socja­
listów wzrasta popularność Zwiąa 
ku Radzieckiego i  Stalina". Po­
tem następują dalsze doniesienia 
na Rząd Protektoratu, a  wkońcu 
starzą się wlajkarze — oczywiście 
nie wprost — na K. H. F ranka, 
który „zbyt łagodnie" odnosi się 
do czynności sabotażowych t. zw. 
rządu protektoratu.
• Dalej następuje oczywiście pro­
pozycja stworzenia ochotniczych 
oddziałów dla armii niemieckiej, 
proponuje się stworzenie rady 
państwowej, jako doradczego or­
ganu prezydenta. Akt kończy się 
oświadczaniem, że wlajkarze wie­
rzą w wodza i  kanclerza Rzeszy 
i przy tej sposobności w yrażają 
życzenie, by Bóg chropił Adolfa 
Hitlera.

TEATR KAMERALNY

„Nowa umowa małżeńska"
O kłopotach publiczności i o tym, czy

Coś okropnego, jaki kłopot dla pu­
bliczności. Bo fu :  pomijając to, że 
jak mówi biskup Bridgenorth — > ni­
gdy nie można wiedzieć w  którym  
miejscu trzeba się śmiaću. A wobec 
lego to już przeciętnej kulturze gim . 
nazjainej opadają ręce i  nogi.

W publiczności nie wyczuwa się zu. 
•pełnie spontaniczności i radości z  o- 
glądanej szluki. 1 nic dziwnego. Do 
Shawa trzeba komentarzy. Bo Shaw  
drwi sobie bezecnie, w  kutak 
się śmieje, że społeczeństwa an . 
gielskiego, i to typowo angiel-\ 
skiego, które trzeba znać. -  i  l  
publiczności całego świata. Niszczy 
bezlitosnym śmiechem Anglię pury. 
tańską. Jej namaszczoną sztywną po. 
wagę z jaką konserwuje swe przeżyte 
urządzenia. Je j bezmyślnych wrza­
skliwych generałów, snobów, bez. 
barwnych młodych ludzi, zasuszone, 
go bezkrwistego uhonoru* i absurdal. 
nych ^tradycyjnych* praw. Wiele z  
najlepszych uderzeń, jest zrozumia­
łych dla sAnglologówa głównie. Nie 
uAnglomanóutt — powtarzam, to zna- 
rzy  tych, którzy wieczór, zam knąw. 
szy  z przyzwyczajenia drzw i, słucha, 
ją po polsku angielskiego radia. Skąd  
publiczno* nasza om wiedzieć do-

koniecznie potrzebny nam jest Shaw.

kladnie, że W Anglii były na porządku  
dziennym procesy o publiczną obrazę 
czci — istna plaga małżonków gadat­
liwych pań. Gdy się lego i wielu po. 
dobnych rzeczy nie wie, wiele cudów, 
nych dowcipów i okrucieństw Shaw‘a 
pada w  pustkę. uNie wie się o czym  
mowa i udaje się, że  to nic nie szko­
dzi*. A tymczasem szkodzi.

Teatr może dać tyle. Czy nie szko­
da trzech godzin, które mBwią o rze . 
czach nam dalekich i niezrozumia. 
łych, nie tłumacząc ich równocześnie?

Drugą o farą Shaw'a jest — publicz­
ność. Ten człowiek bawi się nią jak  
kot myszą, nie ma dla niej ani odro­
biny szacunku. Ledwo sobie człowiek 
z powiedzenia biskupa ułożył skład­
nie, że  rozwodzić się nie warto, bo 
z każdym  następnym mężem po m ie. 
siącu będzie tosamo... nagiel wszyst­
ko do góry nogami, przenwwa długa, 
poważna i  gorzka, o konieczności pra­
wa rozwodowego. Ledwośmy sobie 
Zapamiętali, że  Reginald to głupiec 
skończony, cymbał, błazen... part — 
okazuje się, że  on właśnie jest gentle­
manem w  każdym calu, ułatwia roz. 
wód żonie, by wyszła za tego kogo 
kocha, »u8uwa« się szlachetnie, o- 
liam g, bohaterski, niemal poetyczny.

Albo i  ten Holchkiss o zniezbliżaniu 
się do hołoty o wyższości artysłokra 
cji o „kulturze'’ m ówi lak przekony­
wująco, że już, ju ż mielibyśmy się dać 
nabrać.

A  w  trzecim akcie istna huśtawka 
w  Luna Parku. Co — pytam  się — ma 
biedna publiczność — m ysz zrobić w  
pazurach tego rozszalałego kota — 
Shaw‘a? Czy lunatyzująca żona wę­
glarza — to na serio, czy na żart? 
Czy Shaw chce, żeby żona oddawszy 
się mężowi w  nocy, nie cerowała mu 
skarpetek w  dzień, — bo dziwnie na 
to wygląda? Ale napewno nie wiado­
mo.

I tu właśnie leży sedno rzeczy, że 
z  Shawem, nie wiadomo nic napew­
no. Bo Shaw napewno wiedział tylko 
to, że wszystko jest żle. Walczy z 
w szystkim  i  nic nie buduje. Shaw, 
moim zdaniem, służył do burzenia ca. 
tego społeczeństwa w  formie w  jakim  
ono było. Do burzenia od podstaw. 
Do sprowadzania do absurdu. Krzy­
czał: zlitujcie się ludzie, przecież wa­
sze wychowanie, wasze tradycje, wa­
sze prawa, zrobiły was takimi i  taki­
mi. Jeśli jesteście na tle tego społe­
czeństwa indywidualnie przyzwoici, 
wyglądacie na błaznów, jak Reginald. 
Jeśli idziecie własną drogą, myślicie 
coś własnego, wyglądacie na tle tych 
obyczajów na wariatkę Polly lub dzi­
waczkę —  Lesbie. Wszystko jest głu­
pie, cokolwiek robicie, lub chcecie 
zrobić, bo społeczeństwo wasze jest.

głupio zorganizowane od podstaun 
zaś uslawy wasze są bezsensowne d i  
dna. Oto co chichocząc z  naszych 
przerażonych m in umówi nami 
Shaw.

Jest najwspanialszą zabawką dle 
intelektualistów, którzy, usztuka dla 
sztukię, podziwiają jego karkołomne 
susy. Ale nie jest najwłaściwszą lek­
cją dla młodego, nowego społeczeństw 
wa, które ma nie burzyć, lecz budo­
wać. A Shaw  właśnie budować nie 
daje. W szystko sprowadza się w  jego 
złośliwym mózgu do absurdu.

Wychodząc z  sztuki, stoimy z na. 
szym  zagadnieniem na miejscu, ma­
m y poczucie absurdu i bezradności. 
Shaw nie jest już dla nas konieczny. 
Burzył przede wszystkim przeświad. 
czenie, że »tak jak jest, jest mądrze l 
dobrze’’. I  przeświadczenie to z- jego 
też zasługi jest dziś zburzone. Ale 
burzycielstwo — udziela się lalwo ja­
ko pewna, przyswajalna szybko po. 
stawa myślowa. Nie wiadomo zaś a  
jakim  pójść może kierunku. Zamiast 
nam wpajać przekonanie, że  człowiek 
jest istotą głupią, która cokolwiek 
próbuje zrobić to wynika z  tego ab­
surd — ja k  z  uUgody Małżeńskiej* — 
lepiej nas więc pokrzepiać myślą, i*  
człowiek może wiele i mądrze, ja i 
zechce.

I  dlaigo nie jestem pewna, ezr, 
właśnie Shaw jest nam teraz w te. 
atrze T. U, R.-a konieczny.

A. M O R A W S K A



Szekspir na powojennych scenach polskich
Czemu dla aormalnego funkcjono­

wania teatru tak wacie znaczy wyata. 
Wiernie przynajmniej raz  na rok któ­
regoś z  dzieł Szekspira? Dlaczego 
jest to nie tylko ważne, ale i  koniecz­
ne? Czemu repertuar każdego szanu­
jącego się teatru  usiłuje w liczyć w 
Swój re jestr sztuki najgenialniejszego 
dram aturga świata, a  jeśli m u się to 
°ie uda uznajemy wówczas ten reper. 
tua r  za pozbawiony czegoś istotnego?

Człowiek na  arenie historycznej, 
środowiskowej, człowiek wplątany w 
koło życia rodzinnego, małżonek, syn, 
córka, ojciec przyjaciel, towarzysz 
broni, sprzymierzeniec, wróg, wódz, 
dtonarcha, kajdan, motloch i  arysto­
kracja, Ind i  szlachta — nikogo nie 
brak w  legionie stworzonych przez 
Szekspira postaci. Cała ludzkość prze. 
Suwa a ę  przed naszymi oczyma za­
chowana jwdei ziemia będzie istnieć, 
na wieczne życie, jako ja­
kiejś niewzruszonej praw dy o życiu 
człowieka i  o nim  samym. Dlatego wy- 
Btawianie Szekspira jest koniecznością 
Repertuarową, a  nie tylko zasługą, jest 
obowiązkiem — nic tylko tytułem 
Pochwał.
^est rzeczą o  wicie korzystniejszą dla 
ttasaego teatru, jeśli odrodzenie Szek- 
Rptoa na soenach polskich rozpocznie 
Powolnymi, ale dobrze wymierzonymi 
dawkami. Nie może tu  chodzić o  ilość, 
Mo by każdy ośrodek w  danym sezonie 
tuusaał oglądać Szekspira, wręcz prze, 
pw uic, najważniejszą rzeczą w ciągu 
Najbliższych sezonów jest bardzo pie-' 
caołowśte wystawianie tych sztuk ge- 
juhaszą zc Stratfordu, które jnicjatoro- 
pu i  realizatorowi ich najbardziej od- 
powiadają, z  którymi już od  dawna 
■toaił aię i  przemyślał.

Z takim  właśnie przypadkiem mamy 
do  czynienia, jeśli chodzi o katowickie 
Nastawienie »Wieczoru trzech królic, 
pyroktor Bronisław Dąbrowski jesz- 
cae przed wojną reżyserował tę kome­dię w teatrze w  Posilania i  teraz ko_ 
tzystał przy jej wznowieniu i  uiepsze. 
iuu Z dobrze sotńe znajomego i zgra­
nego zespołu byłego teatru lwowskie, 
go. W ten sposób katowicki » Wieczór 

króli* jest owocem szczególnie

» widowiskiem skleco­
nym  na poczekaniu z nierównego i  
irzypodkowo zestawionego zespołu, 
ale wynikiem długiego i świadomego 
gospodarowania dobrze sobie zna jo . 
Ktyn mnizfl-ik.il/aTi aktorskim. Do tego 
Pałeży jeszcae dodać wyjątkowe wy. 
posa«9iie bnaasowe teatru kntowic- 
Bciego. S^uka potrzebuje pieniędzy i 

je lubi, szczególnie taka sztu­
k a  jak  teatr, gdzie ubóstwo pozba- 
b « a  w iele rzeczy sensu.

„Wieczór trzech kró lł“ to jedna z 
iparu najpopularniejszych komedji 
Saekspirowskich, ciągle też w racała 
ona i na sceny polskie, a stała się 
bardzo popularną u nas dzięki grze 
Spiskiego w  jego ulubionej ro li Chu­
dogęby. Dobrą też w  naszych trady­
cjach ma pozycję ro la  Violi, grywa­
nej przez Modrzejewską i Irenę Sol­
ską. Niewątpliwie jest to  komedia 
posiadająca szereg doskonałych ról 
i Wymagająca bardzo dobrej obsady.

Jest to typowa widowisko lądowe. 
Rórma komedii dopuszcza przy tyu* 
bardzo różne potraktow anie insceni- 
zacyjno-reżyserskie samego tekstu. 
Dyruklpr Dąbrowski poszedł po Unii 
Suzzyczno-rytmizowanej koncepcji. 
Przekreślając wszelką naturalistycz. 
Oość. N ic na tym nie straciła poezja 
szekspirowska. W dążenia do spotę­
gowania nastroju Inscenizator prze­
sunął scenę drugą na miejsce p ierw ­
szej, rozpoczynając sztukę rom anty­
cznym obrazem burej morskiej i

miotanego falami żaglowca. Dekora­
cja je<ina, na oczach widza zmienia­
na przez baletowo ujęty zespół czte­
rech  pacholików, w  charakterze 
swym bardzo wenecka, w  pomyśle 
zręcana, statycznie-teatralna, ko­
stiumy również pomysłu dekoratora 
Stanisława Jarockiego w  stylu bogate. 
Najpopularniejsze role Tobiasza 
Czkawki i  Chudogęby zagrała dobra 
para Bardini i  Kondrat. Zwracał 
nwagę w yrów nany pozŁom gry akto­
rów , których nie sposób tu  wymie­
n ić  wszystkich. W całości katowicki 
„Wieczór trzech króli4'  stanow i szczę 
śliwy początek przedstawień szeks­
pirow skich na naszych powojennych 
scenach o wysokim, a naw et wyszu­
kanym poziomie artystycznym  i  po­
mysłowej koncepcji scenicznej.

Nie ustępuje temu przedstawieniu, 
a naw et pod pewnymi względami 
m a nad  nim  przewagę „Sen nocy le- 
ta ie j“ w  koncepcji W ilania Horzy­
cy. Przede wszystkim widowisko to 
zostało zmontowane w  w arunkach zu. 
pełnej improwizacji. D yrektor H o. 
rzyca po półrocznym zaledwie pro­
wadzeniu sceny toruńskiej, w  czasie 
którego w ystaw ił „Szkołę Żon" Mo­
liera, dwie praprem iery polskie, w  

'tym  interesującą sztukę Grzybow­

Protest i oświadczenie
(Na marginesie spraw teatralnych)

W  uDzłennżku Polskim* ukazało 
się Doświadczenie* pracowników Sta­
rego Teatru, które pozornie m a słu­
szność a w istocie jest bezpodstawne 
i  naiwne. Rada Zakładowa i  Filia 
ZASP »zafcłada najbardziej katego­
ryczny protest* przeciw uchwale 
Miejskiej Rady Narodowej co do u. 
młastowtewa Starego Teatru i  wspól­
nego kierownictwa tegoż teatru i  te.

im. J .  Słowackiego — z  dnia 
m aja br.

Przeciw czemu protestuje Rada 
Zakładowa? Oto protestuje przeciw 
powzięciu uchwały »bez ud tiulów Ra­
dy Zakładowej. Tymczasem Rada Za­
kładowa dowiedziała się od przewod­
niczącego Miejskiej Komisji Kultury i 
Sztoki tow. D ra Drobnera jeszcze 
dnia 30 kwietnia, jakie zamiary ma 
miasto wobec Starego Teatru. Dalej 
L zw. Stary Teatr nie jest ani spół­
dzielnią, ani spółką, ant jakąś organi­
zacją społeczną, a jest imprezą pry­
watną dyr. Andrzeja Pronaszki. Mia­
sto zaś porozumiewało się z nim, ja­
ko z »właścicielem* Starego Teatru i 
ob. Pronaszko doskonale wiedział, ja ­
kie zamiary miało miasto wobec Sta. 
rego Teatru.

Według tego oświadczenia uchwała 
Miejskiej Rady Narodowej »przekre- 
śla osiągnięcia artystyczne Starego 
Teatru*. Przez oo? Czy przez to, że 
nie zamierza nadal daw ać prezentów 
w formie półtora miliona złotych ro . 
czuie prywatnej imprezie bez praw a 
wpływu na  sam teatr ? Czy może 
przez to, że nie otrzymywało nawet 
czynszu 5.000 miesięcznie (dosłownie 
pięć tysięcy) za dwie sale teatralne, 
-dwadzittśckdśjka pokoi na  U. piętrze 
(#izie było Konserwatorium Muzycz­
ne) ttd. i  nie otrzymywało ani grosza 
za użytkowanie całego bogatego in­
w entarza Starego Teatru? Czy przez 

nie płacił Stary T eatr do kwiet­
nia za światło elektryczne, za konser­
wację gmachu, za oałą administrację 
kosztowną gmachu itd. itd.? To, co 
jest chwalebnem osiągnięciem artys­
tycznym Starego Teatru, zostanie 
nim. jeśb wreszcie Stary T eatr bodzie

skiego p t  JPromieniści", podjął ini­
cjatywę w ystawienia „Snu nocy le­
tniej “, opierając się na zespole b a r­
dzo przypadkowo skompletowanym i  
dość nierównym. Mimo to  ndało się 
przezwyciężyć liczne trudności, w  
tym  i  finansowe, i  nadać widowisku 
jednolitość, a widzowi dać pełnię 
przeżycia. Zrozumiał to niewielki 
około siedemdziesiąt tysięcy liczący 
sobie Toruń: dwadzieścia dziewięć 
razy szedł „Sen nocy letniej" — re ­
kord jak na tamtejsze stosunki i  mo­
żliwości.

W koncepcji inscenizacji usiłował 
Horzyca nawiązać do tradycji wido­
wisk szekspirowskich, jeszcze z cza­
sów elżbietańskich, gdzie dekoracyj 
jakby nie było, a  jedynie istn iał re ­
kwizyt i  kostium. Dzisiaj n ie  jesteśmy 
w  stanie wyobrazić sobie teatru bez 
dekoracji, a „Snu nocy letniej" bez 
lasu. Dlatego też na scenie toruńskiej 
dano dw a w arianty sytuacyjne. W 
pierwszym i  ostatnim  akcie srebrne 
schody am fiteatralnie wznoszące się 
na scenie) zakończone również sre ­
brnym  ekranem, w  środkowych ak­
tach  na  schodach tych w yrastał wiel­
k i las. Bóstwa zamieszkujące las zo­
stały ubrane w  kostiumy słówiańskie, 
bardzo dyskretne w  tej styliza-

w  myśl życzenia Ministerstwa Kultu­
ry  i  Sztuki i  w  myśl wniosku Klubu 
Radnych PPS na Radzie Miejskiej, 
mniastowiony.

Filia ZASP w  Starym Teatrze 
twierdzi w  swym oświadczeniu, że 
uchwała MRN «godzi w  odrębność ar­
tystyczną obu teatrów, a  więc i  Sta. 
rego Teatru i Teatru Słowackiego*. 
Tymczasem należałoby zostawić tro . 
skę o odrębność artystyczną Teatru 
im. Słowackiego Filii ZASP Teatru 
Słowackiego, która nie m artw i się 
wcale po zyskaniu nowego dyrektora 
w  osobie Juliusza Osterwy, który po­
winien mieć i  będzie m iał wpływ 
(obok zatwierdzonego już przesz Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki nowego dy­
rektora Starego T eatru tow. Wła­
dysława Woźnika) na sodrębność 
tystyczaią iStarego Teatru*.

PHia ZASP Starego Teatru martw i 
się też o to w  swym oświadczeniu, że 
nie będzie »konkurencji artystycznej*, 
tak jakby rozwój jakiejkolwiek pla­
cówki kultury i  sztuki regulowany był 
tymi samemi pobudkami jak »dwa 
sklepiki z przeciwka*.

Rada Zakładowa Starego Teatru 
rzuca Miejskiej Radzie Narodowej o- 
bełgę w  twarz, że traktuje ją snarów- 
n i z martwym gmachem*. Dlaczego i 
skąd taka obelga? Czy istotnie miasto 
nasze — polskie Ateny — traktowało 
laedyieokwiek artystów poszczegól­
nych, czy grupy artystów jak  martwe 
gmachy? To właśnie w pierwszych 

eh  po wyzwoleniu naszego m ia­
sta potraktowały pewne czynniki o 
dykżatonakWi, a bardzo niemądrych 
zapędach, własność miasta jak  dobro 

em&eekie lub dobro, którego w i>  
śrictei ociekł z k sajn  przez most żale, 
ssczycki. Gmach Starego Teatru zbu­
dowało miasto nasze a nie duch świę­
ty, to za grosze obywateli tego miasta 
budował względnie przebudowywał 
ginach Stryjeńska i  Mączyński, toż 
właśnie Rada Miejska stwarzała co­
raz to nowe dobra kultury i  sztuki, i 
ob. Pronaszko nie ma praw a nazy­
wać na publicznych posiedzeniach 
Rade Miejska »bnrzymurkamię. któ-.

Icjl o bardzo przyjemnej świeżości. 
Świat ludzi żywych: arystokracji i 
ludu ateńskiego utrzymany był w 
stylu jaki nam  przekazał antyk. Oba 
te światy kosi .umowo h&rmooizowa 
ły  ze sobą.

Wszystkie te elementy plasłyczno- 
inscenizacyjne miały posłużyć jako 
tłę  dla rzeczy najważniejszej — dla 
poezji wielkiego kalibru. Miały na 
celu podnieść w alor słowa poetyc­
kiego, stać się głębokim rezonansem 
dla  frazy szekspirowskiego wiersza. 
Bowiem potęga jego słowa, czy to 
głęboko zadumanego nad życiem, czy 
frywolnego i  radosnego, — zawsze 
stanowi oś, wokoło której wszystko 
musi się oplatać jak  czynnik drugo-- 
rzędny. Statyczność dękoracji, szty­
wny niejako, nieruchomy w alor sta­
nowi o jej teatralności w  obliczu 
zmiennej ruchliwości słowa poety.

Zespół T eatru Ziemi Pomorskiej 
przedstawił s ię w tej sztuce z jak naj. 
lepszej strony, dając ze siebie wiele. 
Pod doświadczoną ręką Wilama Ho­
rzycy zarówno w  osobie reżyserii L. 
Jabłonkowny, dekoratora Torwlrta, 
jak i  aktorów z Szymańskim, Det- 
kowskim, Fijewskim, Maślińską 
(Puk), na czele spełnił swe trudne 
zadanie nad w yraz dobrze, zdobywa 
jąc dla młodego i  jak dotąd bardzo 
pechowo kierowanego teatru  pozy­
cję jednej z najlepszych naszych scen 
powojennych. S. F lu k o w sk i

rizy zwalczali i  Matejkę i  Wyspiań. 
sklego i  Bałuckiego, a teraz wzięli się 
do Pronaszki.

A po Doświadczenia grupy twór­
czej* nastąpiła znów ostra krytyka ze 
strony fejletonśsty »Dzśennika PoL 
sklego* sjaszcza*. sjaszcz* milczał 
przez cały rok, nie widział błędów 
Frycza, me widział błędów Polewki,’ 
nie podkreślał imiepokojących zabu­
rzeń* w  Teatrze im. J. Słowackiego i 
w gospodarce Starego Teatru, która 
spotkała sśę z mocną i  słuszną krytyką 
ze strony Ministerstwa Kiałtury i 
Sztuki. Teraz znś, gdy wreszcie wbrew, 
tym, którzy zwalczali przed, łl) móe- 
siąaaini kandydaturę dyr. Osterwy 
(mówmy wreszcie swezenae) uzyskak- 
śmy wspaniałego dyrektora — b. dy . 
rektora sReduty*, anakonutego reży­
sera i  nauczyciela, ak tora  i  żywt^o, 
młodego duchem catotóefea na dy-j 
rek tora  Teatru im. J. Słowackiego i  
uzyskano zatwierdzenie przez M tó  
steestwo dyrektora W oźnika — ras. 
sypał się w ór z zastraeżeniaaii, bo to 
trzeba było powołać wacanj literata, 
raeaej pisarza teatralnego*. C^y nie 
powinien był sypnąć nazwtekami Dwd 
Wyka, przewodniczący Związku Lżtad 
ratow, członek Komisja K ułtwy I  
Sztuki na jej posiedzsiniaeh, radny 
Szydłowski, drugi członek KonkajS 
Kultury, Mgr. Tęcza, trzeci członek 
Komisji Kultury i  Satuki? Ale u n a  
w Polsce, to jak  »jaszcz* chce. 
powinien był pamiętać literat r  
lub Polewka o kandydarfadł : 
ktcmckicht, a  nie żaoe 1
Chyba tek. D nas w  P o to e  to 

nie naprawia
jak  się kto i 
dalej wahć m a pod  c 

Na artystyczny
kowsłóch, mówiąc sto’ 
nie odtóje saę protest r 
Zakładowej i F f li ZAS4’ 
alru, w których -  sdradzamy 
nicę — są dwa kierunki, z któryubJ^J 
den jeszcze miłczy, ju tro  niośe 
czeć przestanie, a  drag i zbiera podęfc1 
sy pod prot eatami.
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Sprawa hiszpańska
Zdawać by się mogło, że na gru­

zach Berlina faszyzm został osta­
tecznie pob ity  że zatriumfowała 
w całym świecie idea wolności i 
demokracji.

Ostatnia wojna była rozgrywką 
idei wolności i postępu z faszyz­
mem i dyktaturą Hitlera czy Mus­
soliniego, rozgrywką, które przy­
niosła zwycięstwo wszystkim na­
rodom, pragnącym ustroju demo­
kratycznego. Nie zlikwidowano 
jednak faszyzmu ostatecznie. Po­
zostało w Europie państwo, które­
go rządy spoczywają w ręku oprą 
wcy faszystowskiego gen. Franco, 
wspólnika Hitlera i Mussoliniego.

Mówiąc o Hiszpanii, trzeba by 
bodaj w krótkich słowach przed­
stawić historię walk ludu hiszpań­
skiego w  ciągu ostatnich kilkuna­
stu  lat.

Po raz pierwszy masy robotni­
czo chłopskie osiągnęły zwycię­
stwo w  wyborach w roku 1931, 
w wyniku których ukonstytuował 
się rząd republikański, przeprowa­
dzając pewne reformy społeczne. 
Król wraz z rodzimą uciekł do 
Francji- Rząd ten jednak nie u- 
grnntował systemu demokratycz­
nego, gdyż zabrakł jedności stron 
Bictw politycznycl Rychło nade­
szła przegrana w wyborach roku 
1934. Mimo, że wówczas rozbita 
na wiele grup lewica osiągnęła 
większą ilość głosów’, to jednak 
skonsolidowane partie prawicowe 
otrzymały większą ilość manda­
tów.

Rozpoczął się okres prześlado­
wania klasy robotniczej, saboto­
wania uchwalonej już reformy 
rólnej, krwawego stłumienia pow­
stania górników. Te właśnie prze­
śladowania scementowały lud h i­
szpański, któremu udaje się stwo­
rzyć front ludowy i odnieść zwy­
cięstwo w  wyborach w 1936 r.

Reakcja nie jest pobita. W dniu 
17 lipca tegoż roku wybucha bunt 
wojskowy, którego celem było 
wprowadzenie dyktatury faszys­
towskiej. Chwyta za broń przeciw 
generałom chłop i robotnik, chwy. 
ta za broń lud hiszpański, bo ro­
zumie, że chcą pogwałcić jego pra­
wa do życia i wolności.

, Widzimy w szeregach walczą­
cych młodzież i kobiety, widzimy 
Passionarię, Hiszpankę o sercu 
przepełnionym miłością ojczyzny 
i wolności, wiceprezydenta ostat- 

. nich republikańskich kortezów, 
przywódczynię klasy robotniczej 
w Hiszpanii, płomienną mówczy­
nię, która na kongresie międzyna­
rodowym kobiet w  Paryżu w  1934 
roku przestrzegała przed faszyz­
mem, który kiedyś podpali świat.

I  kiedy faszyzm świat podpalać 
zaczął w  Hiszpanii, stanęła w pier 
wszych szeregach walczących i 
trw ała na posterunku przez dłu­
gie miesiące wojny domowej. 
Przegrał jednak lud hiszpański w

nierównej walce, bo staną.. |
ciw niemu obok zbuntowanych 
generałów faszyzm włoski i nie­
miecki, bo przeciw granatom w 
rękach robotników wysunięto 
czołgi, armaty i samoloty faszy­
stowskich mocarstw.

Jęczy naród hiszpański jesz< 
dziś w jarzmie niewoli, kiedy 
świat cały święci trium fy zwy­
cięstwa i wolności, kiedy Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych powołaną została do życia, 
aby stać na straży pokoju.

Jeżeli na gruzach faszyzmu bu­
dujemy demokratyczną Europę, to 
niema w niej miejsca dla państwa

ustroju faszystowskim.
Zapomina się że lud hiszpański 

w przeciwieństwie do narodu nie­
mieckiego nie poparł i nie popie- 

iządow faszystowskich, ż? ,. 
dy te zostały mu narzucone siłą 
przy poparciu Hitlera i Mussoli­
niego.

Pozostawia się jeden 'bastion 
faszyzmu w Europie z tą naiwną 
pewnością, że Pireneje, wysoki 
łańcuch górski oddzieli faszyzm 
od reszty świata.

Zapomina się, czy nie ebee się 
pamiętać, że tak  jak  cierpi dzisiaj 
Hiszpania .cierpiała do niedawna 
cała Europa. Zapomina się, że czę­
sto nieugaszony całkowicie, do 
ostatniej iskry pożar, może bu­
chnąć znowu płomieniem i strawić 
całkowicie, bez reszty ocalały czę­
ściowo gmach.

I  kiedy na łamach oskarżonych 
siedzą zbrodniarze niemieccy, od­
powiadający przed światem za 
popełnione zbrodnie przeciw ludz­
kości, za miliony wymordowa­

W  czyich rekach znajduje sie klucz
Cokolwiek się teraz stanie w ży. 

ciu politycznym w Polsce, czy bę­
dzie to czerwcowe referendum — 
głosowanie ludowe, na to będą 
miały kobiety przeogromny wpływ. 
Skoro o 3 miliony jest więcej ko­
biet w Polsce, niż mężczyzn — 
głosy ich zaważą na szali wypad­
ków politycznych. Nie mogą więc 
stać na uboczu, nie wolno im cze­
kać na zalecenia mężów, ojców 
czy braci, muszą same decydować 
na równi z mężczyznami, w po­
czuciu nie mniejszej odpowie­
dzialności, niż m ają ją  mężczyźni.

Musimy wyraźnie dać odpo­
wiedź Churchillowi, że domaga 
się cały nasz naród granic nad 
Odrą i Nisą, rozszerzenia bazy nad 
Bałtykiem, że nie mamy zamiaru 
wprowadzać senatu, a więc prze­
wlekać bieg- praw państwowych, 
które wymagają najszybszego 
tempa rozwojowego, że niemyśli- 
my ani na chwilę o zwolnieniu 
tempa reform społecznych, które

Polski Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego tak chlubnie rozpoczął.

Dlatego, która z kobiet nie chce 
wojny, nie chce nowych konflik­
tów, w których giną mężowie, bra. 
cia i  ojcowie, która z kobiet nie 
chce, by Niemcy korzystali z ba­
łaganu i walk wewnętrznych w 
Polsce, która z kobiet nie chce, 
by nieład był odskocznią dla rea­
kcyjnych elementów w Polsce, 
ta musi, powtarzamy — musi gło­
sować 30 czerwca — ,i to 3 razy 
„tak". Bez żadnych dopisków, 
bez żadnych zmian.

Kartka, na której będzie jak i­
kolwiek dopisek będzie nieważna. 
Reakcja nasza chce pisać „nie" co 
do systemu parlamentarnego. Nie­
chaj więc wszyscy dobrze zasta­
nowią się przed 30 czerwca, czy 
dla przyjemności PSL należy ro­
bić jakieś wyłomy w ustalonych 
odpowiedziach.

Która z kobiet chce, by po zu­
życiu ziemiopłodów z najbliższych

nych mężczyzn. Kobiet i dzieci, 
my kobiety socjalistki domagamy 
się posadzenia tam jeszcze jedne­
go zbrodniarza gen. Franco, jed­
nego z głównych podpalaczy świa­
ta za mordy ludu hiszpańskiego, 
za obozy koncentracyjne, za osta­
tnie wyroki, dokonane na socja- 
listkacb Hiszpanii.

Domagamy się wraz z Passiona- 
rią  symbolem hiszpańskiej rewo­
lucji, k tóra znów przemówiła na 
Kongresie Kobiet w Paryżu w 
ubiegłym roku, z której ust po­
płynęły słowa skargi i bólu, roz­
goryczenia i buntu, która przed­
stawiła jeszcze raz cierpienia na­
rodu hiszpańskiego. Tłukł się w 
ciasnych salach głos potężny, wo­
łający o sprawiedliwość i  o pomoc 
dla ludu hiszpańskiego. Nawoły­
wała Passionaria wszystkie rzą­
dy narodów wyzwolonych Europy 
do bojkotu, do zerwania stosun­
ków dyplomatycznych i kultural­
nych z Hiszpanią gen. Franco.

Głos jej odbił się potężnym 
echem po całej Europie, głos, któ­
ry  rozbrzmiewa jeszcze dziś, który 
rozbrzmiewał 8 m arca „w dniu 
Kobiet** w sercach wszystkich so- 
cjalistck świata, które domagają 
się od demokratycznych krajów 
Europy poparcia stanowiska rzą­
du socjalistycznego we Francji, 
k tóry pierwszy opowiedział się 
przeciw Hiszpani w  zrozumieniu 
niebezpieczeństwa zagrażającego 
wciąż światu z tego siedliska fa­
szyzmu. Domagamy się zerwania 
ze zgubną polityką nieinterwencji 
w poczuciu odpowiedzialności za 
losy świata, celem istotnego wy­
grania pokoju.

(H . C.)

Dzieci n a  w ieś
Od 2-ch miesięcy organizują różne 

instytucje społeczne z R. T. P. D. na 
czele akcję kolonijną. Wszyscy do­
brze wiemy, jak  nędznym jest stan 
zdrowia i  odżywiania naszych dzieci. 
Pobyt letni w  dobrym powietrzu, 
z dala od kurzu i gwaru wielkiego 
miasta jest zastrzykiem zdrowia, 
k tóry bodaj raz do roku powinniśmy 
dawać naszym dzieciom.

Trudności g o spodarcze  i aprowiza- 
cyjne naszego kraju  pozwalają Rzą­
dowi tylko na  częściowe pokrycie 
potrzeb akcji kolonijnej. Mimo to 
każdy zdrowo myślący człowiek 
zdaje sobie spraw ę z tego, że kolonie 
wakacyjne muszą być uruchomione. 
Jesteśmy przekonani, że Rady Zakła 
dowe dołożą wszelkich starań i po­
ruszą wszystkie sprężyny w  dyrek­
cjach i  zjednoczeniach przemysło­
wych, aby znaleźć środki finansowe 
na  ten cel.

RTPD jako instytucja wychowaw­
cza dzieci robotniczych nie rozporzą 
dza takim i środkami, któreby umo­
żliw iły w ysłanie w ielkiej ilości 
dzieci ludzi pracy na wieś. Jedna­
kowoż nie wątpimy, że wspólnym 
wysiłkiem w arsztatów  pracy, zjedno 
czeń przemysłowych, ra d  zakłado­
wych, rodziców i  dotacji rządowych 
zdoła RTPD w ykonać swój plan w y­
słania kilku tysięcy dzieci i  zape­
w nić im  zdrowe, choć skromne wy­
żywienie, dobre powietrze, fachową 
kierownictwo i radosne spędzenie 
wakacji.

Czas nagli. Towarzyszki i  Towa 
rzysze! Wszyscy do pracy na swych 
odcinkach. Organizujcie fabryczne 
komitety, których zarianimm będzie 
przygotowanie podstaw y finansowej 
wczasów letnich dla dzieci Waszych 
pracowników.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie  

„NAPRZÓD*'

żniw można było otrzymać nie 
darowiznę UNRRY, ale kupione 
przez Polskę zboże, Adalej wełnę, 
bawełnę, len, kauczuk itd. ze Sta­
nów Zjednoczonych co będzie 
można zyskać tylko wtedy, gdy 
zagraniczni kapitaliści zorientują 
się, że w Polsce niema anarchii, 
a jest ład i spokój, ta nie tylko sa­
ma odda kartkę z 3 odpowiedzia­
mi „tak", a w wysokim poczuciu 
odpowiedzialności, które cechuje 
kobiety, będzie wpływać na inne 
kobiety, a także na mężczyzn. A 
więc 30 czerwca pamiętajcie trzy 
razy „tak". (..nbr)

KOMUNIKAT
Wszystke członkinie P. P . S. pro­

szone są o zgłaszanie się w  Sekreta­
riacie Org. Kobiet pokój 20 w  gadz. 
9—15 w  cefal wypełnienia 1 
riuszy, potrzebnych dła 
dzenia statystyka.

S p o ł e c z n i e  uświadomione kobiety, f c o b i e ł y - s o c j a l i s ł f e i  g ł o s u j ą  3  r a z y  T A K ł
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R a d i o b a n d u r a
Nareszciel Po długim  oczekiwaniu 

sprowadził się. Wolne mieszkanie 
Przesiało być frapującą sensacją, 
Nikt w  kamienicy nie zakładał się już, 
czy w  ogóle i przez kogo będzie za. 
jęte, leszcze tu i ówdzie rozstrząsano 
Wątpliwości czy kosztowało pięć czy 
dwadzieścia ,  kawałkowe. A  może 
nic?

Niech sobie mówią. Grunt, że są­
siad jest. Na oko grzeczny facet. Ma­
rynarka po kolana, buty z  popielatej 
zamszy, w  kieszeni barwna chustka 
W modną kratę.

Podobno solidny sąsiad to pół zdro­
wia. W  dodatku pewno kawaler, więc 
i tak  nie często będzie w  domu. Spo­
kó j murowany.

Popołudniu przyjechały graty. N i­
czego wózek, trzytonówka. Ładowali, 
znosili, chodzili tam i  z  powrotem. 
Na wstępie tęgi obywatel wniósł po­
tężny odbiornik z  ^magicznym o. 
kiem«. Sąsiadce z  naprzeciwka, aż 
oko zbielało. —  Rany Rogal Pewni, 
kiem  pionier z  zachodu. Taki aparat, 
taka porcelana, a meble m oja panil

Wieczorem przestawianie mebli u. 
cichło. Ucichło wbijanie gwoździ w  
ścianę. Ale został najważniejszy 
gwóźdź programu. 0  zm roku  wpro­
wadziła się sąsiedzka połowica, oty­
łego usposobienia, mila kobieta z  
trojgiem dzieci. Jedno w  poduszce 
głośno reklamowało swoje przybycie. 
Za nią kroczyło posępnie ostrowłose 
bydlę z  cyniczną miną — Lorduś.

— Tfu, na psa uroki zakląłem po 
cichu. Trudno sąsiad, sąsiadem — 
tłumaczyłem sobie zaniepokojony.

No i zaczęło się. Codziennie wie. 
Czarem mały obywatel drze się aż 
uszy puchną. Wyciąłem m u z  mojej 
karty l  kategorii samolocik. Nie po­
mogło. Lorduś, spokojne zwierzątko, 
jak m ówi jego pani, daremnie stara 
się smarkacza przeszczekać. Głupst­
wo, że  zjadł m i pól wycieraczki a  
pod drzw iami założył sobie sogró- 
dek działkowy! pilnie podlewany trzy  
razy w  ciągu dnia.

Nic to, że  blada panienka z  lewej 
strony od czasu koncertów wybitnej 
Pary, ćwicząc od roku sPiosenkę o 
Warszawie! używa pedału na fortis. 
simo. To można darować.

Ale sąsiad okazał się reakcjonistą. 
Taki wstyd. Jak Boga kocham! Skraj­
nym, zapamiętałym. Codziennie wie­
czorem po dziesiątej podkręca yałkę 
reakcji odbiornika na pełny »gaz«.

Masz diable karawanl Taki porząd­
ny człowiek. Z  początku tłumaczyłem  
sobie. — Niech mu będziel Należy 
«ię. Pewno z  miłości do prastarych 
piastowskich ziem podjął się te j pio. 
Werki. Pewno zrobił swoje, wyszabk., 
*o jest odbudował, kamień węgielny 
dementował poświęceniem. Chodziłem  
*pać na planty, Okradli mnie. Próbo­
wałem odsypiać w  biurze. Szef wylał 
mnie na zawsze. Wróciłem do domu. 
Miałem dobrą wolę. Nie udało się.

,.N A P  R Z O " ______________ _ _________________________  “
1

W. D U JA N S K INAST
K r a k ó w ,  p l a c  D o m i n i k a ń s k i  1 

T el. 540-39, 588.31.

zała tw ia wszelkiego rodzaju przewozy to w a ru  i  przeprowadzki wozami 

m eb low ym i. Za i  w yładow anie w agonów . W łasne magazyny.

t a k , t a k , T A K !

Sąd Grodzki w  Krakowie
Oddział I. dnia 28 m aja 1946.
Sygn. I. 2 Zg. 297/46.

Zarządzenie postępowania celem stwierdzenia zgonu.
Zofia z Kleinhergów Minderowa córka W ilhelma i Antoniny

a Kirschnerów ur. dnia 14 września 1884 r. w Krakowie wysłaną 
została z obozu koncentracyjnego w Krakowie do Stuthofu 
w Niempypph i tamże z końcem stycznia 1945 r. miała zginąć 
z rą k  Niemców. Od tego czasu ślad po niej zaginął. Zaginiona 
mieszkała ostatnio w Krakowie. Na wniosek siostry Pauliny Kei- 
nerowej *»m. w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 71 a/2 zarzą­
dza się postępowanie, celem stwierdzenia zgonu wyżej wymie­
nionej a  zarazem wzywa się Zofię Minderową aby w terminie 
1 m iosiam  od tego ogłoszenia stawiła się przed Sądem podpisa­
nym. Wzywa się osoby, które mogą udzielić wiadomości o zagi­
nionej, aby w terminie powyższym doniosły o niej Sądowi. Po 
upływie zakreślonego term inu Sąd orzeknie o wniosku.

Jan  Kula, sędzia grodzki.

TEATRY W ŚWIĘTA
TEATR MIEJSKI IM. JULIUSZA SŁO­

WACKIEGO w sobotę 8 czerwca —
19-1* „Gruba Ryby" komedia w trzech 
Uktach i  udziałem Ludwik* SoWktogo — 
w poniedziałek 10 czerwca -  godz. 19-ta

Świętoszek" komedia w 5-eiu aktach J. 
P. Moliera w przekładzie T. Boy'a-2ełoń-

TEATłi STARY — Dut» Sałat soda.
9: w sobotę 8 czerwca, niedziela 9 czerw­

ca i  -w poniedziałek 10 czerwca: „tycia 
kręci się w kółko" komedia w 3-ech aktach 
s  udziałem Mieczysławy Cwtklińskięd.

TEATR STARY — Mała Sala: wódz. 
19.15: W sobotę 8 czerwca niedzielę 9 
eroerwea 1 poniedziałek 10 czerwca: „Ra. 
ta la r  baz bagażu" komedia w 3-ech ak­
tach J. Anouilh**.

TEATR KAMERALNY TUR-U! g. 19-ta
W sobotę 8, w niedzielę 9, i  poniedziałek 
10: „Nowa umowa małżeńska", komedia 
według Bernarda ShaWa.

TEATR WSZECHNF IM. ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO — godz. 19-ta: W sobotę 8, 
niedzielę 9. i poniedziałek 10: „Dzlań b u  
kłamstwa", komedia muzyczna z E. Sto- 
jowrika 1 K. Zawistowskim.

TEATR KOLEJARZA ZZK w Krakowie: 
(Bocheńska 7): w  sobotę 8, coda. 18.30, 
w  niedzielę 9. i  poniedziałek 10: godz. 
15.301 18.30 „Śluby Dębnickie, Lajkonik", 
■wodewil w  4-eoh aktaoh Konstantego Kru- 
mlowskicco.

TEATR RTPO „WESOŁA GROMADKA" 
RTPD w sobotę 8 godz. 11-ta „Pinokio" 
przedstawienie szkolne — w poniedziałek 
10, godz. 11.15 „Pinokio" przedstawienie

Sąd G rodzki w  K rakow ie
dnia 21maja 1946 r.
Sygn. I. 2 Zg. 324/46.

Sąd Grodzki w Krakowie na wniosek Gusta wy Rosenbaum w Kra­
kowie, wszczął postępowanie dla stwierdzenia zgonu: Dawida Leiba 
Langera ur. 20. II. 1862, Samuela Langera ur. 24. IV. 1884, Lei 
Altmann ud. 20. VIII. 1862 Chawy Rosenbaum ur. 7. VII 1874 i Judy 
Rosenbaum syna Sary Mindli i Jakuba Rosenbaumów, — wszystkich 
w Krakowie, którzy w ciągu roku 1942 zostali wywiezieni z getta 
krakowskiego do Bełżca i mieli tam zginąć najpóźniej dnia 31 grudnia 
1942 roku.

Gdy wobec tego jest pradopodobne, że wymienieni ponieśli śmierć 
ogłasza się wezwanie, aby do jednego miesiąca od tego ogłoszenia 
udzielono wiadomości o eaginionych. Po upływie tego terminu Sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sędzia grodzki: Dr Kursa m. p.

ZMIANA REPERTUARU  
W  TEATRZE MIEJSKIM

Zapowiadane w  prasie i  aa afiszach aa 
sobotę 8 tan. przedstawienie „Grubych 

b" z udziałem Mistrza Solskiego zosta- 
j .  odwołane. Zamiast komedii Bałuckiego 
damy będzie „Świętoszek" Moliera, który 
wzbudził w  Krakowie ogromno zaintere­
sowanie. Ludwik Solski wystąpi dopiero 

przedstawieniu wieczornym w niedzie­
lę 9 bm.

„Sport"
Spółdzielnia Wytwórczo - handlowa 
Organizacji Sportowych Województwa 

Krakowskiego

Państwowe Liceum m e lio ra c y jn e  3-th letn ie  
Państwowe Liceum rybackie 2-u letn.e
K R A K Ó W , u l .  M e i s e l s a  L. 1.

Początek nauki 1 września 1946 r., egzamin wstępny 3 i  4 lipca, 
zgłoszenia do 28 czerwca. W arunki przyjęcia: ukończone 4 kl. 
gmin. i  zdanie egzaminu z języka polskiego i  matematyki. Licea 
przygotowują techników melioracyjnych i rybackich do prowa­
dzenia robót melioracyjnych przy regulacji kanał, rzek, zabud. 
potoków górskich, kanałach żeglugi, wodociągach i kanalizacjach 
itp. do prowadzenia gospodarki rybnej i  stawowej i rzecznej oraz 
jeziorowej i  morskiej, przetwórstwa rybnego itp. —■ Ukończenie 
liceum upraw nia do wstępu do szkół wyższych. Przy liceach 
otwartą będzie bursa dla uczniów. Liceum rybackie posiada 50 ha 
gospodarstwo stawowe pod Krakowem. Od 15 czerwca rozpocznie 
się j>rzy liceach kurs przygotowawczy do egzaminu z kl. 3-ej 
i  4-tej gimnazjalnej; zgłoszenia zaraz.

P o 1« o a: kostiumy sportowe, Przy­
bory, sprzęt sportowy do wszystkich 
gałęzi sportu, piłki nożne, siatkowa, 
koszykowe, buty futbalowc ltj>. w naj­
lepszej jakoóci po cenach konkuren­

cyjnych.

WYROBY BAKELITOWE jak: kom­
plety toaletowe, papierośnice, koryt­
ka, popielniczki, zwilżacze, grzybki 
do cerowania oraz wszelkie opako­
wania na kosmetyki poleca po ce­

nach hartownych
„ B A K Ę  L IT '*

Inż. 1. Adamowicz i l  Orzichowski 
KRAKÓW, pL Dominikański 2.

TeL 577-51
Posiadamy na składzie drobną ga­
lanterię, jak: grzebienie, smoczki, 
szpilki, wsuwki, jak również arty­

kuły kosmetyczne. 
Prowincja za zaliczeniem.

Gziewięciowatowy głośnik ryczał no- 
caini jak opętany, ściany pokruszyły 
s'& szyby popękały. Przyszedł deszcz. 
Przesiedziałem noc pod parasolem. 
Reumatyzm darł m i kości, sumienie 
"Wala się na strzępy a radiobandyta 
'zalał,

0 północy ściany drgały w  kon­
wulsjach ^Czerwonych róż«. Zabijęl 
Przeleciało m i przed oczyma czerwo. 
ną plamą. Wyszedłem. Pocichu zam- 
mąiem drzw i na klucz-, i nie zabl- 
em , Lordusiowi podłożyłem do wil­

gotnego ogródka truciznę. Dobrze m u

tak. Niech radio ryczy, niech blada 
panienka roznamiętnia się ^Piosenką 
o W arszawie! pięć razy na dzień, 
niech smarkacz beczy do następnego 
przydziału śledzi.

Mam nowe mieszkanie. W budce 
dla łabędzi na plantach. Jestem szczę­
śliwy. Tylka nie mówcie Urzędowi 
Mieszkaniowemu, bo musiatbbym  
wrócić na stare śmieci a wtedy za 
radiobandytę nie ręczę. M e mogę. 
Taki jestem. Trudnol

(U l

$  głosowaniu odpowiedz:
3-krolm e TAK

I / r W / e *  * 7 T '  A 1 U  PAROWA FABRYKA K L > Y \ /  A r  CUKRÓW, PIERHIKDW
„ r \ . K  1 O Z -  1 1 nARHEiiRDY

K R A K Ó W ,  u l. L w o w s k a  L. 3 0
p o le c a  s w o je  w y ro b y .D Q TC 7 V n ó a  -gorsety, apara ty ortoped. nisVz ortopedysu-Bandażysa“ l\ U 1 t £ I j rąk wkłady pod płaskie stopy u.



8 „N A PR ZÓ D - Nr. Mj>

RADIO-feWIAT
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 2 9  

Tal. 577.60

P o le c a : Radioodbiorniki, lampy I czgtcl radiowa.
WŁASNE PRACOWNIE J ,  J WYBITNI FACHOWCY 11 i

C eny konkurencyjna

„C  A S  A N O  V A "  d S Ł
P re m ie ra  a tra k c y jn e g o  p ro g ra m u  c z e rw c o w e g o !

WIERA GRAN Bolet so,l5tó*  prot WÓJCIKOWSKIEGO światowe) 
sławy tancerza I baletmlstrza

2 orkiestry: Karasińskiego i Tomaszewskiego
Lokal czynny od go ili . 19-teJ do rana - -  Początek Danelngn o godz. 19-311 

P rogram  artystyczny od godziny 21-szeJ.

KURSY Kierowców Samochodowych i Motocyklowych
ZAW, ZW. TRANSPORTOWCÓW R.P, ODDZIAŁ KRAKÓW

Kraków Rynek 16 II. o. lilwmii ilntli w goili. I-ii Ul. 5/666

I państwowa fabryka
WAbOHOW WE WGCŁAWR

(

P o s z u k u j©  s ta ły c h  d o s ta w c ó w  
n a  a r ty k u ły  t e c h n ic z n e  i p o ­
m o c n ic z e ,  c h e m ik a lia ,  r ó ż n e  
n a rz ę d z ia  o r a z  in n e  m a te r ia ły  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b u d o w y  

w a g o n ó w )o o
S z c z e g ó ło w e  o fe r ty  z  w y m ie n ie n ie m  a r ty k u łu  
c e n a  i te rm in a m i d o s ta w , p r o s im y  p rz e s ła ć  
p o d  p o w y ż s z y m  a d r e s e m  d o  W y d z ia łu  

Z a k u p ó w .

P I N U Z A N
syrop przy chorobach płuc, za. 
flegmieniu kaszlu, astmie i  kata­

rach.
, Do nabycia -w aptekach. Sprzedaż 
hurtow a ; Hurtownia Apteczna 
Mgr. WIT ALDONA KRAKÓW, 

Sienna 14.

G uspoda sod „Wierzynkiem"
KRAKÓW, RYNEK <51.16.

KAZIMIERZ KSIĄŻEK
Jj L o k a l s ty lo w y  |j Igi. 565’OB

F A R B Y ,  L A K I E R Y  
ARTYU ŁY G O S P O D A R C Z E  

T .  P  A  U  D  Y  N

Kraków. Plac Szczepański 9 Tel. 575-50

3 x T A K

„ N  I K  E "
Hurtownia Kosmetyczna

i L a b o r a to r iu m  
Poleca po cenach fabrycznych 
w y ro b y  własne, kraiowe

i zagraniczne
l a b o r a t o r i u  M  
K O S  M  E  T Y C  Z  N  E  
„ N I K E "  K R  A K  Ó  W ,

Przyjemne — zdrowe
pożytecznePO pracy idź na łowy

D a k i  każdą iIośćK»QM kupnjemy
niiiim morały. Uralów Kraknwika n

O d  1 2 0  l a t

CAŁYM ŚWIECIE!

PIECZECIE
gumowe wykonuje szybko

RykWRlk JAN WIDblŃSKi
Kraków, ul. Grodzka 28

K. h 11 rw rnr«
=  Największy wybór naczyń =  

emaliowanych, pocynkowanych, 
żeliwnych oraz pełne sortymenty

naczyń kuchennych poleca:

SZCZYG IEŁ LE 0K A D 3A  
K r a k ó w ,  D ie t la  4 2  

(rć»a S tra d o ro s k ie j)

Z ło to  S reb ro
K u p u je  oraz poleca wyroby 
P R A C O W N IA  ZŁO TN IC ZA

M . H Y L A
K R A K u W . G R O D Z K A  20

Wytworny lokal Krakowa 
RESTAURACJA - WINIARNIA

„ERMITAGE“
KRAKÓW — ul. Kannełreka d. 
TeL 577-24. 1M

Hurtownia Galanterii
i A rt Gospodarczych

Józef Rachwał
Kraków, ul. Grodzka L G
po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h  

wszelkie towary galanteryjne
i  art. gospodarcza.

C.n.ihl »yr,l.»T n. ź^daa...

\ Z E G A R M I S T R Z !  J U B I L E R !

i KR AK Ó W : C E Z A R Y  C H W IŁ K O W S K I F l o r i a ń s k a  3
• - e icca: ślu b n e  obn jczk . ....... , ...,e, . ... r c o u ..„ u U e  z g w a ra n c ją

_ . r , C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszeni* na 1 i 2 stronienia W tekście “za 1 mm szpalty .  15 zŁ Drobne ogłoszenia za słowo , 5 «L W niedziele 1 (Lwięta 60% drożej.
1 ma szpalty. ,  ,  ,  ,  ,  20 zł. ła  tekstem „ „ „ * • 1# «Łdoszukiwanie rodzin i pruey . 3 sŁ Tłustym  drukiem 100% drożej.
Ogłoszenia p r z y  j m.u j e  Admimstracja „Naprzodu", oh Orzeszkowej 7. Oddział „Naprzodu- plac Szczepański 0. Polska Agencja Prasowa PAT,

Basztowa 16 i  upoważnieni akwizytorzy Wydawnictwa.
PRENUMERATA „NAPRZODU.'* wynosi miesięcznie z odbiorem w punktach sprzedaży 45 zŁ — g odnoszeniem do domu w  Klako, 
wie 55 zł. — na prowincji, pocztą 50 4 .  — Prenumeratę przyjm uje: Administracja ,►Naprzodu'* Kraków , ul. Orzeszkowej 2. Oddział 
„Naprzodu" Plac Szczepański 9. Placówki Sp. „Czytelnik" a a  terenie miasta Krakowa i  upoważnieni akwizytorzy. — Na prowincji 

Powiatowe Komitety Polskiej P a rt i i  Socjalistycznej.

JKy&wpft Spółdzielnia Wyda w. „W jedzą*' — Redaktor Jerzy Waśniewski — Redakcja i  administracja Krakow. <1, Orzeszkowej 7. «  TeL 509-&5 
Odbito ezcio jfcirai Drukarni Spój. „Wiedza" Nr, 3 „Naprzód" — Kraków, ul. Orze&zkowei 7. Tek 56G-Ó? M—4&21


